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Tradycja i rew olucja
w  f j r a w i e  f a s z y s t o w s k i m

O d c zy t p rof. Alfredo do Marsico

J a w o r z y n a  w raca do Polski
Bogate tereny turystyczne

Instytut W ioski w W arszawie 
wkracza z now ym  rokiem  akade­
m ickim  w  pią*y rok swego zsinie­
nia. Uroczysta inauguracja tego 
roku odbyła się przed kilku dnia­
mi Na wstępie zabrał głos dyrek ­
tor Instytutu, dr. G iovanni Sog- 
lian, dob’^e już'nam  znany w  W ar 
szawie, gdyż przebyw ał tu daw ­
niej, aż do r. 1935, iako lektor 
języka w łoskiego na U niw ersyte­
cie J. P. i profesor Instytutu. 
Trzy lata spędził prof. Soglian w  
Bułgarii i Rumunii, stojąc na czele 
tam tejszych instytutów włoskich. 
Radośnie w ięc i entuzjastycznie 
powitaliśm y now ego dyrektora, 
a starego znajom ego, który już 
w cale dobrze, opanow ał język  pol­
ski. Sw oje  przem ów ienie wstępne 
w ygłosił dyr. Soglian po włosku i 
po pęlwKU, kładąc nacisk na stale 
wzm agającą tię przyjaźń  polsko -  
włoską i szczerą przychylność, z 
iaką W łochy faszystowskie patrzą 
na now e sukces^ polskiej polity ­
ki zagranicznej, bezsporne zw ycię 
stwa całego narodu polskiego.

Program  inauguracji obejm o­
wał następnie odczyt deputowane 
go w łoskiego, profesora Uuiwersy 
tetu w  Neapolu, p. A lfredo de 
M arsico na temat. „T radycja  i re­
wolucja w  pi awie faszystow skim " 
(Trajdizione e rivoluzione nel d i- 
ntto faacdsta).

Zadaniem  raszyzmu —  rozpo­
czął p fo f. de M arsico —  jest m e 
tylko burzyć i przekształcać, ale 
przede wszyst kim t w o r z y ć .

przekształcenia. Jednostka była 
przekonana, ze wszystko —  także 
państwo— musi je j służyć, a ona 
nikomu. Syndykaty robotnicze 
stały się zarzewiem walki, siłą 
podziemną, wstrząsającą podsta­
wami państwa. Te trzy czynniki 
trzeba było zharmonizować. To 
właśnie było celem faszyzmu, i te­
go faszyzm  dokonał.

Jednostka przestała wałęsać 
się sarnopas, Zrozum iała, że ma 
m e tylko pra wa, ale i o b o w i ą ­
z k i ,  w obec społeczności, w  której 
ty je, wobec narodu. Stała się prze 
de wszystkim  w ytw órcą (produt- 
torei, czy to um ysłowym , czy też 
fizycznym . Państwo stało się w y ­
razicielem  dążeń wszystkich jed ­
nostek, całego narodu. Stoąunek 
w ytw órcy  do państwa jest bezpo­
średni.

Praca to posłannictwo, prawo, 
obow iązek i godność wszystkich, 
to stwierdziła już Karta Pracy 
(Carta del I,avoro) z *^1927. Pań­
stwo musi się opiekow ać w ytw ór­
czością; jest to sysiem  różnorod­
ny, w  zależności od tego, do ja ­
kiej dziedzm y pracy ~ię stosuj* 
W przem yśle niezbędna jest gospo 
darka, kierowana przez państwo; 
rolnictw o natomiast ma gospodar­
kę wolną, jedynie nadzorowany 
przez państwo.

Syndykat przestał być narzę­
dziem antypaństwow ym ; jest on 
we W łoszech faszystowskich sw o­
bodnym  stowarzyszeniem, które—  
uznape oficja ln ie przez państwo—  
jest przedstawicielem  całości m - 
1 eresów pracowniczych.

Następną zdobyczą faszyzmu 
jest utrwalenie pokoju  snołeczne- 
go. Tutaj ważna rola przyps da 
k o r p o r a c j o m .  Nie należy te­
go słow a rozum ieć w  znaczeniu na 
danym  mu pi zez średniow iecze. 
K orporacja  w e W łoszech jest syn­
tezą, która jednoczy syndykaty 
pracodaw ców  i pracobiorców , ma 
glos doradczy w zawieram u um ów 
zbiorow ych, jej zadaniem jest w y ­
rokowanie w  zatargach, zawsze 
m ożliwych.

G iy  wszakże spór wynika m ię­
dzy dwom a syndykatami, sąd kor­
poracji już nie w ystaicza: trzeba 
się wtedy uciec do wyższego szcze 
bla hierarchii, do specjalnego są­
dow nictw a pracy (m agistratura, 
dell lavoro).

W  tych reform ach faszyzm za­
wsze naw iązyw ał do tradycji —  hi 
stoi ii nie można przek-eślić —  
tchnął now y duch w stare insty­
tucje, np. syndykaty. Jedną z nich 
wszakże, izb ę  deputowanych, moż 
na by ło  zachować tylko do czasu. 
W państwie bez partii, gdzie gospo

W ielka W ojna ostatecznie zamknę 
ła przeszło stuletni okres, rozpo- Sudety przypom niano sobie o m e- 
częty R ew olucją Francuską. Duch w ielkiej górskiej m iejscowości 
starych instytucyj by ł już m ar- j Jachim owo, która dwukrotnie za- 
twy, św iat dziew iętnastow ieczny jpisała się tiw ałym i głoskami w 
chylił się ku upadkowi. Stosunek (dziejach ludzkości, 
jednostka —  syndykat —  państwo W  roku 1518. a więc przed 420

Od talaru do rada
Jachim ow o w  dziejach ludzkości

Gdy wojska niem ieckie zajęły jako monetę obiegow ą talar, który
tu nazwano dolarem .* W śl«d za 
nimi uczyniły to M eksyk i Kana­
da. A  w ięc wszechw ładny dziś do­
lar jest prawnukiem  talara z Ja-

Polska odzyskuje wr<*z z Jawo- 
rzyn* przepiękne tereny w ysoko­
górskie, na których Świetnie roz­
w ija ć  cię może turystyka i gór­
skie sporty. Jaworzyna to wielka 
przestrzeń górskich pustkowi, na 
których znajdują się zaledwie 
dwie wioLki.

Pozatym ciągną się pasma la­
sów, hal i dzikich turni. Jdogact- 

wspólnie z rządem  we™ tego  czm ow nego górskiego 
j nakątka jest nie tylko piękno gór. 
, Tu znajduje się również wspa­

niały rezerwat, boaraty w tysiące 
ea.rn, je len i i kozic.

1 W śród 48 szczytów najw yższy 
i jest szczyt Lodowy, którego w y­

sokość sięga 2498 m ponad po­
ziom morze i będzie obecnie naj­
wyższym szczytem Polski.

darka jest ściSie złączona z poli-
tyną, trzeba Dyło siw orzyć nową 
Izbę polityczno -  gospodarczą: 
jest to właśnie świeżo utworzona 
Camei a dei farei e d e llt  corp o ia - 
zioni, która 
—  jest organem ustawodawczym . 
W edług koncepcji dem okratycznej 
prawo szło z dołu, w edług zaś 
koncepcji ras żyznowskiej idzie 
z góry, będąc oczyw iście odbiciem  
potrzeb narodu.

P^awo ma egzystencję rtałą, m c 
zależną i bezosobową, związuny 
iiiir. jest także W ódz, który prze­
cież pow iedział o  nim, że je»t w y ­
razem etycznym  duszy narodu i jt  
go słow em  honoru. Praw o dają 
gw arancję i pewność jednostki.’ 
i narodowi. To jest State pojęcie 
rzymskie, do którego raszyzm na­
wiązuje. W  ten spotób odrodziłs 
się we W łoozech praw dziw a w ol­
ność, dzięki której naród jest nie­
zależny i twórczy.

Prof. de M arsico jest doskona­
łym  m ów cą; to też wypełniona po 
brzegi sala ( wśród obecnych za­
uważyliśm y ambasadora w łoskie­
go di Valentiuo, prof. historii lite­
ratury włoskiej na U. J. P., Miecz. 
Brahmera, dyrektora Instytutu
Francuskiego, Henri Mazeaud) 
wysłuchała z zainteresowaniem 
odczytu, odznaczającego się ła ­
cińską jasnością ujęcia.

(p '1)

W śród dulin, których jest 16, 
wracają do P o lsk i; Dolina Białej
W ody, Żabich Stawów Białczań- 
skich, Czeska, Kacza, Litworowa, 
Swistowa, Rćwienki, Spism ichało- 
wa, doliny Jaw orow ej, dolina Ka- 
perszadów Polskich.

N ajpiękniejsza jest dolina Bia­
łej Woay, rozciągająca się wśród 
wysokich gór Dolina Jaworowa 
leży u stóp szczytu Lodowego. 
Jest to świetny teren narciarski 
o zjazdach przeszło 7 kilometro­
wej długości.

Dwie wsie, które się znajdują 
w tym odcinku górskim posiadają 
wszelkie warunki, aby stać się 
kiedyś najpiękniejszym i polskiim 
uzdrowisk; mi.

Z k s i ą ż e k
POWIAT I MIASTO BRODNICA W 

WALKACH O NIEPODLEGŁOŚĆ —
1914 — 1920 rok. Tom 1. Opracował 
i wydał Sylwester Bizan, 1938 r., str.
200.

{ W OBRONIE LWuWA. — Jan Ro­
gowski. Nakładem Księgami Kraw­
czyński. Lwów. 1939, str. 144, cena 
4 zł. 80 gr.

ŻYCIE NIE USTAjE. -  Amelia 
Łączyńcha. — Nakładem księgami 
Krawczyński. Lwów, str. 304. Cena 
zł. 4 gr. 80.

LEŚNE WYGI. Jozet Bieniasz. —
Nakładem księgarni Krawczyński, Wydawnictwo 
Lwów, 1939, str. 270, cena zł. 5.

TAOANIENIA GOSPODARCZE 
POLSKI WSPÓŁCZESNEJ. — Ta­

deusz Sławiński. — instytut Wydaw. 
„Biblioteka Polska", Warszawa, 193g 
r. str. 173.

PRZEGLĄD EKONOMICZNY. — 
Kwartalnik. Organ Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego we Lwowie. 
Tom XXIII.

POLITYKA GOSPODARCZA III 
Rzeszy. — Część I. Nakładem polskie­
go Towarzystwa Ekonomicznego we 
Lwowie. Lwów 1938 r„ str. 150.

NAJNOWSZA POLSKA TWÓR­
CZOŚĆ LITERACKA (i93b — 1937). 
Kazimierz Czachowski. Państwowe 

Książek Szkahwch. 
Lwów, 1988 r., str. 273, 84 ilustracje. 
Cena 4 zł. 80 gr.

dom agał się natychrrrastowego

W  M UZEFJM

laty ze srebra w ydobyw anego w  
tej okolicy zaczęto wyrabiać m one 
ty, które nazwano „johim stahler- 
gu lden". Nazwę tę następni skró 
cono przez odrzucenie początku i 
końca i srebrne m onety w yrabia- 

j ne z m iejscow ego kruszcu zaczęto 
nazywać talarami (ta lar). W krót­
ce nazwa ta przyjęła się w  P ol­
sce, w H olandii (daaler), w Szwa 
c ji (da lar), we W łoazech (tallera) 
wreszcie po w ojn ie angielsko - 
am erykańskiej w  końcu XVIII w. 
Stany Zjednoczone w prow adziły

C L

—  Co pan tam robi?
—  Muszę wiedzieć, co ona 

tam pisze.

Hallu dziecil
Słuchajcie dzi sci; V niedzielę tyl­

ko jedno przedstawienie cudnego 
„ K O P C IU S Z K A  w Teatrze Wielkim 
u ORTYMA. Sprawujcie się pi-zeto 
grzecznie, a w  nagrłdę za .  Waszą 
pilność i wzorowe zachowa iie — we­
zmą Was Rudzic 3 na tę olśniewając *i 
bajkę Bawić s*ę będziecie wspaniało, 
a snuać się do lozpuku. W :ęe w  nie­
dzielę tylko o 4-ej pp. wszyscy do 
teatru O R T F M A ,  do Teatru W ielkiego 

Bilety w karę teatru, Orbisie i 
FranCupoH.

chimowa 
Jeszcze raz Jachim owo zasłynę­

ło na całym  świecie, gdy Maria 
Skłodowska z mężem w ykryli po 
raz pierwszy rudę-uranową, z któ 
rej w ydobyw any jest rad, Jaohi- 
tnowo stało się głów nym  dostarczy 
cielem  tej ważnej substancji

Owfltyine przyjęcie
„P iie ś f Cygańskiej”
Dzio  -v m atek  jm wtórzeiiie prem ie­

ry najpięk lie iszej operetki Lehara  
„M iło ść  C y g a ń sk a ”. To, co się dzia ło 
w czoraj w  teatrze W ielkim  przeszło 
w sze lk ie  oczekiwanie. Zapełn iona  da 
ostarr lego m iejsca widfow nia h u ra ga - 
..im i b raw  w yraża ła  swój entuzjazm  
d la  znakom itych  w ykonaw ców  prze­
piękne! operetki, -deosalce zgotow a­
no żyw io łow ą  owację.

W asie i śp iew ał pięknie. Fedycz- 
k o w ska  oczarow ała  wTs :yetkieh cuao- 
w n ym  śpiew em  oraz pełną w yrazu  
ekspresji grą  Szczepań sk i i Szrette- 
rów.na na  czele przezabaw nej i roz­
kosznej ekipy dziecięcej podobali się 
ogólnie. W sp a n ia ły  balet i  K a rczm a- 
tew iczów ną zaprezentow ał w ysoką  
k iasę  sp raw noś ;i, techniki i —  u r  - 
dy. K o st iu m y  śliczne.

Siifu m o u u  m a  u to s

J e s z c z e  o  j e s i e n n y c h  r e w i a c h  m o d y
Z pokazów jakie urządzają domy 

mody niewiele jest na ogół praktycz­
nego pożytku.. pokazuje się zazwy­
czaj paryskie wspaniałości ze srebrzy 
stych lam, drogich koronek i weltu- 
rów, modele pomysłowe, lecz zbyt 
ekscentryczne w kroju, by zwykła 
śmiertelniczka. obracająca sie okrągły 
rok między biurem lub szkolą a d o ­

mem dziećmi —  mogła sobie na nie 
D o z w o l i ć .  Kieszeń i „szare tło" oto­
czenia, w któiym się zazwyczaj o- 
braca, nie pozwalają na kupowanie 
sukni - dziwa i fantazyjnego koloro­
wego płaszcza.

Jeden jedyny tylko z warszawskich 
domów mody urządza rewie pod ha­
słem mody popularnej i dostępnej 
dla szerszych mas kobiecych. Mniej 
tam „wspaniałości", ale za tc więcej 
pomysłów ptaktycznych i łatwych do 
zrealizowania w skromniejszym na­
wet budżecie.

Pokazano więc na wstępie —  po 
tradycyjnej rewii kompletów sporto­
wych na narty i ślizgawkę — serię 
reklamowfych sukien biurowych z we 
łen w modnych kolorach rdzawym,

wiśniowym, oliwkowo - zielonym i 
niezawodnym jak zwykle czarnym i 
granatowym. Plecy często odcinane 
w karczek luźniejsze, lekko zmar­
szczone (idealny fason dla pań ze 
zdradzieckim thiszczykiem na ple­
cach, który tak buydk, sie uwydat­
niał przy sukniach obcisłych), jakaś 
fantazyjna óraperyjka na staniku i 
na biodrach, ładne kieszonki — i ma­
my całość modną i eiegancką: taką
sukienkę można włożyć nie tylko do 
biura, ale i na brydża czy popołud­
niową wizytkę.

W płaszczach jesienno - zimowych 
— krój nieomal sukniowy: karczki,
zakładki, dyskretne marszczenia, któ­
re podkreślają talię i czynią zbędnym 
nieśmiertelny pasek z tego samego 
materiału. Rękawy gładkie łub silnie 
poszerzone u przegubu dłoni, ramiona 
lekko zaznaczone. Śliczny był taki 
płaszczyk z wełny szaro - zielonej z 
niedużym kołnierzykiem z nurków. O- 
statni krzyk Paryża — trzeba przy­
znać, że pomysłowy i praktyczny 
zwłaszcza w naszym chłodnym i wie­
trznym klimacie — to płaszcz z kap-
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PRZYGODA
P o w i c Ś Ć

Przekład autoryzowany z a n ie lsk ieg o

—  Pani stroje — w ym ów iła t zakłopotaniem  
artystka — nie bardzo się nadają do podróży 
m orskiej. Dom yślam  się, że pani ń siadła na sta­
tek w w ie’ kim pośpiechu, w ostatniej chwili, nie 
zdążywszy załatwić żadnych sprawunków. Ludzie 
nieraz muszą sic- okropnie śpieszyć... Zwykła 
rzecz... Ale gdyby pani się zgodziła, m ogłabym  
pani pożyczyć to i owo... Mam stosy sukien. Mam 
prawdziwą manię na punkcie kupowania szmatek 
i drobiazgów, k tórjch  nie potrzebuję, które sie 
dla mnie nie nadają.

Sue zarumieniła się po czoło.
—  J a k a  pani dobra! Ja —  ja nie śpieszyłam 

się z odjazdem , to jest śpieszyłam się, ale m oje 
stroie na tym nie ucierpiały... Nie im ałam  pie­
niędzy... .Ja — okoliczności złożyły się tak dziw • 
nie...

— Niech* pani nie opowiada, jtżeli pani nie 
chce. W iem , jak bywa w życiu Ale swoją drogą 
le p ie j by się pani czuła, m ając się w co ubrać 
Naturalnie, ta sukienka jest m i l u t k a  —  m ó­
w iła pośpiesznie panna Troup.

Sue roześm iała się głośno.
— D opraw dy, jaka pani dobra. Ja nie zachwy­

cam  się tą suknią, więc niech się pani mc krępu­
je. Kupiłam za bezcen, bo modelka rozdarła dół 
obcasem  Pracow ałam  w magazynie m ód w L on­
dynie.

—  Ja także, póki się stamtąd nie wyratow a- 
łam dzięki twarzy.

Sue pom yślała od razu o Liypingtonie. W y ­
dało je j się, że „T w arz" to pewnie przydom ek ia- 
kiegoś drugiego Lippingtona. Pewnie panna 
T roup wyszła za n itgo. Taka śliczna —  każdy by 
się chętnie z nią ożenił. Ale artystka w yprow a­
dziła ją z błędu.

—  M oja twarz to m ój majątek, kochana pan­
no Sue. W szystko zawdzięczam  urodzie. W ytw ór­
nie film owe wynajm ują m oią twrarz dn pokazy­
wania i płacą mi za to w ielkie sumy. Poza tym, 
że mam ładną twarz, nie da się w łaściw ie Ii i i  
o mnie powiedzieć. Jestem na tyle rozsądna, że 
zdaję sobie z tego sprawę. Żadna twarz nie bę­
dzie stale piękna i poszukiwana. Przyjdzie czas, 
że i m oja popadnie w ruinę, lak źle doglądana p o ­
siadłość i nic na to nie poradzę. W iec póki czas, 
zbierani żniwo, kochana panno Sue. Kobieta musi 
myśleć o przyszłości, a ja prócz twarzy mam tak­
że mózg.

—  W yjdzie  pani za mą*
Loraine zaśmiała się.
—  Nie w olno mi. W arunek kontraktu. Mogę 

się całow ać tylko do zdjęć. Na tym świec;e nie 
wszystko można mieć. Obecnie jestem całkow icie

pochłonięta interesami. Teraz jadę za granicę, że­
by m oja  cenna twarz w ypoczęła do następnej 
kam panii pocałunkow ej w świetle mpiterów. 
Partnerów bez liku, a wszyscy do siebie pod ob ­
ni ! wszyscy lepią się od kosm etyków. To jest ży- 
cie — m ów iła artystka. -  Jestem po prostu zbla­
zowana. Dlatego nabrałam  sympatii do pani.

I dodała z zakłopotaniem :
—  Tak bardzo chciałabym  pani pom óc, jeżeli 

się pani zgodzi,
—* Ależ pani mnie nic zna. Nic pani o mnie nie 

w ie .

Panna Troup strząsnęła nieporządnie pop iół 
z papierosa na posadzkę.

—  W iem , o ! wiem —  westchnęła. — Przede 
wszystkim to wiem , że pani jest m łoda tą świeżą 
m łodością, która wszystkim się zdumiewa i rwie 
się d0 życia, jak szalona Dla pani wszystko jest 
nowe, wszystko piękne i każda przygoda dobrze 
się kończy —  ciągnęła szeptem —  i ja byłam 
młoda.

— Ależ pani jest m łoda ! —  zawołała Sue to­
nem zdumienia i lekkiej urazy.

—  Nie tak bardzo, kochana panno Sue, nie 
tak bardzo —  roześmiała sie artystka, obrzuca­
n e  Sue szybkim spojrzeniem . —  Ale za. lo uzdol­
niona... bardzo uzdolniona. Chętnie usłużę pani 
m oim i zdolnościam i. Zgoda?

Głos je j sie zm ienił. Mówiła serdecznie, b ła­
galnie.

(D. c. m).

turem na głowę: kaptur poabity Jest 
futrem i w razie ładnej* pogody moż­
na go wywinąć futrem na wierzch, 
drapując zgraome w kształcie kołnie­
rza. Model płaszcza z kapturem wy­
konany był z wełny szarej w dyskret­
ne supełki zielonej pomarańczowe, 
kaptur podbijany małpami (można je 
zastąpić tańszymi krajowymi strzyżo­
nym* barauami farbowanym! „pod 
maipę" na brunzowo, lub foką). Piny 
kilku płaszczach brak było kieszeni — 
zastępowały je modne dziś stebnowa- 
nia w kształcie kwadracików, pół­
księżyców i t. p. Przy płaszczyku 
ciemno - wiśniowym o kroju sporto­
wym (luźny reglan) kieszenie zastę­
powały dwie zabawne torebki z klap­
ką uszyte z tego samegu materiału 
co płaszcz i lekko tylko jednym brze­
giem na miejscu kieszeni przyczepio­
ne. Klasycznym wyrazem płaszczyka 
ulubionego faworyta Paryżanki — 
był płaszcz czarny „redingote" wcię­
ty w pasie, dołem klosz, zapinany ca 
góry do dołu na guziki, pod szyj‘ą wą 
ski żołnierski kołnierzyk i kokardka 
z łapek karakułowych; smukła sylwet 
ka wygląda w takim płaszczyku nie­
zwykle elegancko.

Suknie popołudniowe — przeważ­
nie czarne łączyły często jedwab ma­
towy z błyszczącym, lub jedwab z 
welourem — te zestawienia są o 
wiele wytworniejsze niż zestawienia 
czarnego z jedwabiem kolorowym. 
Śliczna była garsonka popołudniowa 
z matowego czarnego jedwabiu z in- 
krustacjami w formie znaków zaoyta- 
nia z welouru, drugi komplet pooo- 
ludniowy z błyszczącego crepe satin 
z aplikacjami matowymi. Dużo dia- 
per.i — .skoncentrowanych na staniku 
i przodzie sukni, a także ozdoby ze 
złotych galonów, siutażu, tasiemek, 
apl.kacje— oto charatkerystyczne mo­
tywy mody popołudniowej. Draperie 
skromne w sukniach wełnianych, u- 
kładają się coraz śmielej i wyrazi­
ściej, „im bliżej ku wieczorowi" — 
jeśli można tak określić. Suknie wie­
czorowe mają już draperie bardzo o- 
bfite i głębokie, czasem związują s*ę 
w potężny węzeł na przodzie. Moda 
galonów i naszywanych ozdób z ta­
siemek jest b. praktyczna, pozwala 
bowiem odświeżyć tanim kosztem ze­
szłoroczne sukienk : np. na sukience 
granatowej naszyto w ogromną kra­
tę tasiemki błękitne i czerwone. Moż­
na powtórzyć ten model na gładkiej 
sukience czarnej, bronzowej, grana­
towej naszywając kraty w odpo­
wiednich kolorach — zielonych, rdca- 
wych, błękitnych czy ponsowych.

Minette


